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TADEUSZ STĘPOWSKI 
(1908—1971)

Dwudziestego drugiego lipca 1971 roku  zm arł Tadeusz Stępowski, społecznik, 
lite ra t, publicysta — człowiek zw iązany z  W arm ią i M azuram i, z ich przeobrażają­
cymi się po w yzw oleniu dziejam i i św iadom ością ludzką, k tó rej był obserw atorem  
i zaangażow anym  uczestnikiem .

Tadeusz Stępow ski urodził się trzynastego m aja  1908 roku  w  Woli Sem ickiej 
na Lubelszczyżnie. Jego ojciec Em il W alery Stępow ski — uczestnik w alki na  fro n ­
cie ryskim , po Rew olucji Październikow ej w spółdziałał w  K ursku  w socjalizacji 
handlu, przy organizow aniu jednej z pierw szych spółdzielni przem ysłow o-han­
dlowych.

L a ta  pierw szej wojny św iatow ej i  rew olucji spędził Tadeusz jeszcze w  K ursku, 
by z chwilą odzyskania niepodległości wrócić w raz z rodzicam i do ojczyzny. W 1926 
roku  Tadeusz Stępow ski ukończył G im nazjum  im. Lelew ela w W arszawie. K rótki 
czas studiow ał potem  w  Wyższej Szkole G ospodarstw a W iejskiego. S y tuacja rodzin­
na zm usiła go jednak  do zaprzestania dalszej nauk i *i przyjścia z pomocą rodzicom 
w prow adzeniu gospodarstw a rolnego w  Niedziałkach, wsi położonej w  powiecie 
m ławskim . Nie ograniczał się przy tym  do p racy  na roli, ale organizow ał też pracę 
kulturalno-ośw iatow ą, zak ładał koła młodzieży w iejskiej. Od roku  1933 w spółpraco­
w ał z „Rolnikiem Polskim ”.

T em atyka pierw szych pub likacji dotyczyła najczęściej problem ów  kultu ra lnych  
wsi, rolnictw a, młodzieży. W tych spraw ach prow adził korespondencję z Januszem  
Korczakiem , Tadeuszem  Boyem -Żeleńskim  i innym i. K ilka la t później, w  okresie 
nasilenia hitleryzm u, w spółpracow ał tak że  z „Kłosam i”. Wówczas tem atem  a rty k u ­
łów i korespondencji były nie ty lko  problem y isto tne dla wsi i rolnictw a, lecz przede 
wszystkim  w alka z niebezpieczeństw em  niemieckim.

W czasie drugiej w ojny św iatow ej za publikacje te oraz za w spom aganie p a r ­
tyzantów  in form acjam i i żywnością Tadeusz Stępow ski ścigany by ł przez h itle ­
row ców  — w  rezultacie czego m usiał sta le  zm ieniać m iejsce pobytu. Po latach  
w spom ina o tym  okresie w  artyku le  zamieszczonym w  „Słowie na  W arm ii i M azu­
rach ” (1962, n r  34): „Dziesiątego lutego 1941 roku, dziesięć dni po ta jnym  ślubie, 
um ykałem  z żoną do G eneral G ouvernem ent. Tam  do lipca 1942 roku  przesm yki- 
w ałem  z Błońskiego w  Łomżyńskie, z Łomżyńskiego do W arszawy, zanim  zapadłem  
w podgórskich lasach nad  K am ienną”.

W prost z Kieleckiego, gdzie prze trw ał d rugą połowę okupacji, 17 kw ietn ia  1945 
roku przyjechał do Mławy, a  potem  do Olsztyna, aby w  K om itecie Pow iatow ym  
S tronnictw a Ludowego zgłosić się do pracy w  adm in istracji odzyskanej ziemi.

Zafascynow anie Stępowskiego W arm ią i M azuram i było o wiele wcześniejsze, 
da tu je  się ono bowiem jeszcze z rosyjskich czasów, z okresu przed Rew olucją P aź­
dziernikową. Podczas w ojennej tu łaczki uczono go czytania po polsku z ilustrow anej 
książki dla młodzieży, zaw ierającej cykl opow iadań z dziejów ojczystych. Znalazł 
się tam  m iędzy innym i opis grunw aldzkiej bitwy.

„Przez całe dzieciństwo w m arzeniach i snach — podkreśla w  w ywiadzie („Słowo 
na W arm ii i M azurach”, 1958, n r 41) — napinałem  kuszę, wznosiłem  miecz w obronie 
Wielkiego Księcia W itolda, potem  nadszedł dzień, kiedy po raz  pierwszy stanąłem  
przed m apa Polski i prześliznąw szy się wzrokiem  po K rakow ie. Poznaniu, W ar­
szawie, wpiłem  się w  m aleńką nazwę G runw ald. Zdarzył później los, że po k ilku
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la tach  osiadłem  n a  wsi w  powiecie m ławskim . [...] W ciągu czternastu  la t pogląda- 
nia ku tam tej s tron ie  dow iedziałem  się, że zielona przestrzeń  odgrodzona w ieko­
w ym  kordonem  jest Polem  Słow iańskiej M ęki”.

Jednak  była to w iedza fragm entaryczna i ułam kow a. W Polsce za m ało w  ogóle 
w iedziano o dziejach  W arm ii i M azur. P raw da o polskości m azurskiego ludu była 
więc w owych latach  niespójna, m glista; niejasno jaw iła  się też w  um yśle Stępow - 
skiego. K to lich  inform ow ał o ludziach za kordonem ? „M ławski doktor Józef O sta­
szewski, Emilia B iedraw ina, w yczerpująco i ak tualn ie, na pięć m inu t przed dw u­
nastą — niestety, M elchior W ańkowicz. A ntoni A ugust K iw icki z Dłużca, od 1937 
roku w  Działdowie zam ieszkały, w ygnaniec, w iele się n ie rozgadyw ał [...] Już  w  czas 
najazdu puścił parę, ukryw any  .po niedziałkow skich kątach . A kom paniam entem  do 
Kiwickiego gadki były relacje  jeńców — uciekinierów  z pruskich  stalagów. Przez 
cały rok  1940 ciągnęli, jak  dzikie ptaki, w ynędzniali, obdarci, w  chłopskich m azur­
skich kapotach, a jeśli k tóry  w e w łasnym  żołnierskim  płaszczu, to bez guzików [...] 
M azurskie babuleńki za nocleg (którego udzielenie vernichtungslagrem  groziło) b rały  
po guziczku z białym  orzełkiem  [...] Żeby dzieci m iały  im  co do tru m n y  włożyć” 
(„Słowo na W arm ii i M azurach”, 1962, n r 34).

W dniu 17 kw ietn ia  1945 roku, jeszcze tego sam ego dnia gdy zgłosił gotowość 
do pracy na odzyskanych ziem iach, uzyskał S tępow ski nom inację na podkom isarza 
ziemskiego w  Ostródzie. N atychm iast włączył się czynnie do pracy nad  organizo­
waniem  urzędów  polskich. Po O stródzie piastow ał kolejno stanow iska podkom isarzy 
urzędów  ziem skich w  B iskupcu oraz Piszu. Fachow e przygotow anie rolnicze nie 
osłabiło wrodzonych — i rozbudzonych już w  poprzednich latach  — zainteresow ań 
hum anistycznych, k tó re  doszły do głosu w  zetknięciu z uśw iadam ianym i przezeń 
potrzebam i regionu. Przełom em  wszakże stał się rok  1948. W tym  czasie S tępow ski 
rozpoczął działalność w  Inspektoracie K ulturalno-O św iatow ym  Spółdzielni W ydaw - 
niczo-Oświatow ej „Czytelnik” w  Olsztynie. Tam  dopiero m iał okazję zetknąć się 
z gronem  pisarzy, tw órców  ludow ych i m iejscow ych działaczy, a historię regionu 
poznać bezpośrednio od naocznych świadków.

Ofensywa k u ltu ra ln a  „C zytelnika” to nie tylko kursy  dla analfabetów  bądź re- 
polonizacyjne oraz zespoły sam okształceniow e czy dobrego czytania — to  jedno­
cześnie organizow anie sieci ruchom ych bibliotek, wieczorów autorskich, jak  i pu n k ­
tów  sprzedaży książek. Tadeuszow i Stępow skiem u, jednem u z trzech olsztyńskich 
inspektorów  terenow ych, przypadła ro la prow adzenia p rac w  pow iatach: ostródz- 
kim , nidzickim , szczycieńskim, piskim, m rągow skim , giżyckim oraz iławeckim . 
Szczególne znaczenie m iały spotkania literackie i w ieczory autorskie, na k tóre p rzy­
jeżdżali pisarze z różnych stron  k ra ju . P raca  ta  była bardzo potrzebna choćby 
z tego względu, iż O lsztyńskie nie m iało wówczas własnego środow iska lite rack ie­
go. Co praw da, liczni p isarze w  drodze do k ra ju  zatrzym yw ali się tu , ale n a  k ró t­
ko — i w  poszukiw aniu atrakcyjn iejszej perspek tyw y pracy tw órczej jechali na 
zachód Polski.

Przy okazji jubileuszu czterdziestolecia pracy tw órczej Tadeusza Stępowskiego
0 tam tym  klim acie, o zapotrzebow aniu na akcje  ku ltu ra ln e  przypom inał W ładysław 
Gębik: „O nasileniu akcji literackiej «Czytelnika» świadczyć może rekordow a liczba 
s tu  pięćdziesięciu dw u spotkań autorskich w  ciągu jednego m iesiąca, a za uczest­
nictw o w  tych spotkaniach płaciło się wówczas w stęp, a m imo to sala była pełna 
słuchaczy” („Słowo na W arm ii i M azurach” . 1968. n r  19).

O rganizując im prezy literackie, spotkania autorskie, S tępow ski m iał okazję do 
osobistych kontaktów  i w ym iany poglądów na różne tem aty  literackie z w ybitnym i 
nieraz au to ry tetam i i tw órcam i polskiej kultu ry , co pozwalało m u na  ciągłe wzbo­
gacanie wiedzy o pracy pisarza i jego roli w  społeczeństwie.

Ow „Czytelnikow ski” staż pozwolił m u głębiej poznać tradycje  regionu, jego 
kultu rę . Dlatego też w  późniejszych latach wziął czynny udział w  ra tow aniu  fu n d a­
m entów  polskości n a  W arm ii i M azurach — ludow ych pieśni i gadek, zwyczajów
1 obyczajów, k tó re  przechow ały się w śród m ieszkańców w arm ińsko-m azurskich w io­
sek. Chwile pracy w Państw ow ym  Insty tucie Sztuki wzbogaciły jego doświadczenie 
o now e dziedziny. O tym, jak  do tego doszło, napisał we w stępie do Gadek K uby  
spod G ietrzwałdu, k tóre ukażą się nak ładem  w ydaw nictw a „Pojezierze”:

„O tw ierana w łaśnie przez doktora [Gębika] O lsztyńska D elegatura Państw ow ego
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In sty tu tu  Sztuki poszukiwała «szperaczy», którzy by nieodpłatnie jeżdżąc po m azur­
skich i w arm ińskich wioskach w yszukiw ali sta re  gróski i sędziwych dziadków, um ie­
jących coś tam  jeszcze z polska po m azursku zaśpiewać, coś tam  jeszcze z polska 
po w arm ińsku zabajać”.

Tadeusz Stępowski zgłosił się. W kilkunastoosobow ej grupie znaleźli się też 
wówczas M aria Z ientara-M alew ska, F ryderyk M irosław  Leyk, O tylia Grotowa, M i­
chał Lengowski, Ja n  Lubom irski, Alojzy Śliwa.

„Na w arm ińskich przyzbach przyjm ow any nieufnie, jako «nietutejszy paneczek» 
— pisze Stępow ski — oddałem  panu Alojzemu w opiekę «warnijskie» zioseczki [...] 
Plon tych ekskursj! wynieśliśm y ogromny ■— zebraliśm y w  ciągu trzech niespełna 
la t ponad sześć tysięcy w arm ińskich i m azurskich pieśni lodowych, zapisaliśm y całe 
pryzm y brulionów  gw arow ym i gadkam i”.

W 1953 roku rozpoczął S tępow ski pracę w  redakcji „Słowa na W arm ii i M a­
zurach”, dodatku do „Słowa Powszechnego”. W ciągu osiem nastu la t publicystycznej 
działalności nap isał praw ie pół tysiąca artykułów  podejm ujących w ażkie problem y 
gospodarcze i k u ltu ra lne  W arm ii i M azur. W cyklu S y lw e tk i olsztyńskiego Parnasu 
ukazyw ał sukcesyw nie dorobek literack i członków miejscowego oddziału Związku 
L iteratów  Polskich. N apisał szereg teoretycznych esejów o prozie, o percepcji w spół­
czesnej lite ra tu ry , wiele rozpraw ek popularyzujących w iedzę o regionie: etnogra­
ficzne, socjologiczne. W alczył o ak tualne spraw y społeczne, czego w ynikiem  liczne 
artyku ły  interw encyjne, gdzie nierzadko bronił sp raw  W arm iaków  i Mazurów. D ru­
kow ał równocześnie na  łam ach innych pism  zarówno artyku ły  publicystyczne, jak 
i prozę literacką („Słowo Powszechne”, „K ierunki”, „K atolik”, „Życie i M yśl”, „W ar­
m ia i M azury”, „Panoram a Ś ląska”, „Życie L iterackie”).

P raw ie  wszystkie utw ory  zw arte  Tadeusza Stępowskiego są poświęcone proble­
m atyce w arm ińsko-m azurskiej. Spraw y tego regionu, ukazyw anie funkcjonow ania 
społecznych m echanizm ów i uw ik łań  sta ły  się jego życiową pasją, stanow iąc istotny 
n u rt pisarskiego zaangażowania. Początki tego zrodziły się w  om aw ianym  już ok re ­
sie „Czytelnikow skim ”.

Od chwili przyjazdu w Olsztyńskie zamieszkał Stępow ski na  stałe w Ostródzie. 
Uważał, że w  m ałym  mieście, współczesnym zaścianku „najdram atyczniej i na j- 
jaskraw iej objaw ia się los człowieczy”.

Miał Tadeusz Stępow ski świadomość sytuacji, odczuwał powagę chwili, w  pełni 
zdając sobie spraw ę z roli, jaką może i pow inien spełnić w społeczeństwie pisarz. 
„Świadczyć praw dzie, tw orzyć praw dę — m ów ił Stępow ski — jest obowiązkiem 
każdego obywatela. P isarz zaś pow inien mieć odrobinę pełniejszą od przeciętnej 
świadomość tego obowiązku”.

Czy wobec faktu , że twórczość Stępowskiego tak  głęboko tkw i korzeniam i w  re ­
gionie można nazw ać au to ra  pisarzem  regionalnym ? W artości te  sta ra ł się uszerego­
w ać Zygm unt Lichniak („Słowo na W arm ii i M azurach”, 1960, n r  24): „Czy można 
w epchnąć [Stępowskiego] w form ułę regionalizm u jako czegoś szacownego, ale d ru ­
goplanowego, jako czegoś w rodzaju  sub literatu ry , o k tó rej może godzi się od czasu 
do czasu powiedzieć coś zdawkowego, uroczystego, ale nie w ypada pisać w  tzwi 
organach centralnych”.

A przecież, skoro lite ra tu ra  każdego regionu jest ważna przede wszystkim  jako 
część lite ra tu ry  ogólnonarodowej — pisze dalej Zygm unt L ichniak — „z tej oczywi­
ste j praw dy w ynika chyba bezspornie, że pojęcie pisarza regionalnego jest tylko 
uszczegółowieniem, chw ilam i naw et przesadną konkretyzacją, pojęcia pisarza naro­
dowego. W naszym w ypadku po prostu  pisarza polskiego, służącego sw ą tw órczoś­
cią — na m iarę swych sił i talen tów  — całej O jczyźnie”.

Ja k  już w spomniano, sw ój czynny kon tak t z lite ra tu rą  rozpoczął Stępow ski od 
publicystyki, jeszcze w  czasach m iędzywojennych. Społecznikowska pasja la t tuż- 
pow ojennych nastręczała wiele dram atycznych tem atów , k tóre mógł szeroko wyko­
rzystać  — już jako p isa rz ,— w  pracy literackiej, twórczej. Pierw sze u tw ory  tego 
ty p u  publikow ał od 1953 roku  w  „Słowie na W arm ii i M azurach”, w którym  sp ra ­
wował funkcję  red ak to ra  działu kulturalnego. W brew przypuszczeniom  n ie  była to 
jednak  proza artystyczna, raczej reporterska, publicystyczna. A także wiersze. Swoją 
twórczość sensu stricto lite racką  rozpoczynał bowiem przyszły prozaik od poezji — 
rym ow anej, dostojnej, opierającej się na wzorach klasycznych. P isyw ał dla siebie

17. K o m u n i k a t y
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z potrzeby serca już w  latach  czterdziestych, czasam i recytow ał na wieczorkach 
i tow arzyskich spotkaniach. W „Słowie na  W arm ii i M azurach” opublikow ał m ię­
dzy innym i poem at o M ichale K ajce pt. Cieśla spod Ełku, poem aty W cieniu jem io ły , 
Nocne oktostychy.

Je d n ak  to nie poezja stanow ić m iała ten  gatunek, k tó ry  przez w iele la t k o n ­
tynuował.

Zadebiutow ał praw dziw ie w łasną książką dopiero w 1958 roku, a w ięc już w  
pięćdziesiątym  roku życia, Daleką drogą, k tó ra  ukazała się nakładem  w ydaw nictw a 
„Pax”. Je st to zbiór ośmiu opowiadań zarysow ujących śm iało i odważnie dram a­
tyczne w ątk i fabularne , przedstaw iające przeżycia ludu w arm ińsko-m azurskiego 
w latach  1945—1950. Poza w spólnym  związkiem  tem atycznym  opow iadania w iążą 
również postaci głównych bohaterów , których losy w zajem nie się zazębiają.

Niełatwo było pisać o tym , co działo się w  O lsztyńskiem  tuż po wojnie. A utor 
um iejętn ie ustrzeg ł się przejaskraw ień, stonow ał antagonizm y, ta rc ia  i zatargi, szu­
kał ich przyczyn i s ta ra ł się w ytłum aczyć ich źródła. W jednym  z opow iadań zaw ar­
tych w tomie Daleka droga jego bohater stw ierdza: „Żeby napraw ić błędy, trzeba 
się w pierw  do n ich  przyznać. Możemy z całą swobodą, bośmy je popełnili n ieśw ia­
domie [...] W ystarczyło niem ieckie nazwisko, psiakrew , zniemczone ono było najczęś­
ciej, wystarczyło, że k toś mówił łam aną polszczyzną”.

Doceniając w agę problem atyki te j prozy, recenzenci (Witold Billip, H enryk P a ­
nas, Leon Wernic) są zgodni, iż opow iadania Stępowskiego pod w zględem  literackim  
odznaczają się nierównością, pozostaw iają jeszcze wiele do życzenia. Między innym i 
W. Billip w  „Nowych K siążkach” (1958, n r  18) pisze, że w  D alekiej drodze  czytelnik 
m a „nadm iar surowego, nie przetworzonego m ateria łu  z zakresu  szlachetnej ale n ie ­
zbyt głębokiej publicystyki, zbyt w ielka [jest] pomysłowość w  symbolicznym łączeniu 
poszczególnych w ątków , znikom a w yrazistość postaci, k tó re  są raczej w yrazicielam i 
pew nych idei czy po prostu  autorskich  tez niż pełnokrw istystym i ludźm i.”

Ale w alory tego u tw oru  tkw ią w  czym innym . K siążka jest o parta  na rzetelnej 
znajomości problem u. K lim at autentyzm u potęgują elem enty ludoznawcze, gadki lu ­
dowe, bajki. I mimo że może niekiedy rysunek  całości jest nieco wygładzony, sk a ­
żony fałszyw ym  dydaktyzm em , to jednak  najw ażniejsza kw estia doczekała się go­
dziwego potraktow ania. J a k  pisze we w spom nianej recenzji W. Billip: „...próba p rze­
łam ania w ielu pokutujących do dziś uprzedzeń i błędnych w yobrażeń może przysłu ­
żyć się słusznej spraw ie M azurów  i W arm iaków, k tó ra  jes t dziś dla Polski spraw ą 
nie tylko rac ji stanu, ale po p rostu  honoru.”

Za najciekaw sze literacko uznać należy dw a pierw sze opow iadania. W sposób 
obrazowy i artystycznie przekonujący w y jaśn iają  one i zbliżają czytelnikow i skom ­
plikow ane problem y ludzi miejscowych.

W rok  później w  w arszaw skim  „Czytelniku” ukazu je  się powieść dla młodzieży 
Czterej synow ie Raka  — zbiór ludowych baśni silnie tkw iących w  realiach  w arm iń­
sko-m azurskich. W idać tu  w yraźnie tendencję Stępowskiego do ukazan ia  związków 
i pokrew ieństw a regionalnych w ątków  z folklorem  ogólnopolskim. Być może daje 
tym  o wiele większe i bardziej w iarygodne św iadectwo polskości W arm ii i  M azur niż 
jakim ikolw iek innym i pracam i, zwłaszcza publicystycznymi. W baśniach Czterej s y ­
nowie Raka  żywa postać Sm ętka w ystępuje tu  jako potom ek wielkiego pruskiego 
P eru n a , spowinowacona przy tym  z całą p lejadą polskich diabłów, m iędzy innym i 
Borutą, Rokitą itd . Książka ta  jest św iadectw em  rozm iłow ania Stępowskiego w  fo l­
klorze; udanym  w ykorzystaniem  jego dośw iadczeń z pracy  w  delegaturze P IS -u; 
autor dba o ludowy koloryt baśni, 'który podkreślony jest z um iarem , a także sto­
sow ną stylizacją archaiczną i gw arow ą, dowcipem i poetyckim  wdziękiem.

Po tym  wypadzie w  stronę  tradycji ludowych W arm ii i M azur, w  stronę  jego 
kolorytu obyczajowego i w ierzeń, S tępow ski opublikow ał opow iadania N iełatw o jest 
kochać, które doczekały się rychło w  „Czytelniku” dwóch w ydań: w 1960 i w  1961 
roku. Historyczne tło sześciu opowiadań, składających się na luźną a m imo to spójną 
opowieść, tw orzą dzieje dwu rodów: W raniców d Klonowskich, przedstaw ione w  fo r­
mie rodowej sagi, ogarniającej w ielki szm at czasu: od popowstaniowego roku 1863 
przez rew olucję 1905 roku, odzyskanie niepodległości, okupację aż po wyzwolenie, 
kiedy to osta tn ie  pokolenie podolskiej szlachty W raniców zaw ędrow ało w raz z powo­
jenną falą  osiedleńców na  M azury.
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O braz kresowego środow iska drobnoszlacheckiego, uchwyconego w m om encie je ­
go upadku, przedstaw iony jest niezw ykle sugestyw nie i urzekająco. Oto los rzucił 
tych  ludzi na  te re n  im  obcy, k tóry  tak  tru d n o  jest kochać. Bohater, M arek W ranica, 
k tó ry  widział, jak  znęcali się nad Polakam i żandarm i hitlerow scy pochodzący n ie ­
rzadko z ziemi m azurskiej, przeżyw a w ielki w strząs w ew nętrzny. In n ą  praw dę gło­
siły m u bowiem obrazy zapam iętane podczas drugiej wojny św iatow ej, a  in n ą  u k a­
zuje m u rzeczywistość m azurska. U jrzał tu  bowiem zalęknionych i zdezorientow a­
nych M azurów  m ówiących po polsku, ludzi o zm ąconej często św iadom ości narodo­
w ej i jakże często narażonej na  szykany. Poza głównym  bohaterem  p lejada różnych 
postaci nakreślonych w yraziście na  tle epoki n ad a je  książce charak te r powieści oby­
czajowej, w  k tórej w yróżnić m ożna dw a środowiska: wieś m azow iecką z najbliższego 
pogranicza oraz ferm entu jący  zaczyn przyszłej społeczności regionu.

Pom ijając pew ne wyidealizow anie w  duchu sienkiewiczowskim  zarów no osób, 
jak  i zjaw isk, pew ne w idzenie św iata przez pryzm at k resow ej szlachty, S tępow ski 
jes t jednym  z pierw szych pisarzy na ziemi olsztyńskiej, k tó ry  z zachow aniem  au ten ­
tycznych realiów  epoki usiłow ał nakreślić  obraz la t uchodzących już ludzkiej p a ­
mięci. Rozlewność stylistyczna Stępowskiego idzie w  k ie ru n k u  dokładności opisów 
i zdarzeń, aczkolwiek niekiedy nazbyt zm etaforyzow any język u tw oru , wręcz baro ­
kowy, gubi au to ra  i oddala jego prozę od hołdowanego przezeń realizm u. Mimo tych 
zastrzeżeń bogate słownictwo, k tó re  czerpie Stępow ski ze skarbca m etaforyki ludo­
wej, potoczysty dialog posuw ający akcję, dostosowany do charak teru  i typu osób 
biorących w  n im  udział — wszystko to nadaje  u tw orow i charak te r epicki. P a rtie  
retrospekcji, ustaw iczne przeskoki czasowe w form ie refleksji bohaterów , czynione 
są najczęściej w  sposób zręczny, nie zw racający  uwagi, niem al niezauważalny.

Inny  gatunek literack i p rezen tu ją  Gawędy minionego czasu w ydane rów nież 
w „C zytelniku” w  1961 roku. Zbiór szesnastu opow iadań historycznych i podań lu ­
dowych. opracow anych przez Stępowskiego pod względem literackim , tem atycznie 
w iąże się z terenem  W armii, M azur i Pomorza. Zabłysnął tu  w  pełni ta lentem  n a r-  
ratorsko-gaw ędziarskim . W kunsztow ny sposób au tor przep la ta  elem enty ludowej 
baśni z realiam i społecznymi, historycznym i i obyczajowymi. Obok św iata legendar­
nego naszkicowane zostały obrazy nędzy m azurskiej, w alki z junkram i. S tarym  dzie­
jom  dodając barw y Stępow ski ożywia je i okrasza specyficznie ludowym  hum orem  
i ludow ą m ądrością. To sta łe  poszukiw anie nowych form  wypowiedzi, troska o po- 
toczystość języka w skazują na ciągły rozwój twórczy od czasu opublikow ania po­
krew nych duchem  Czterech synów  Haka.

W r. 1963 nak ładem  w ydaw nictw a „P ax” pojaw ia się na  półkach księgarskich 
sensacyjna now elka A w antura  w  Ostródzie. Na kanw ie autochtonicznych problem ów 
snuje p isarz w artką  akcję odpow iadającą wszelkim  praw om  i wymogom tego g atun ­
ku. Niestety, mimo niew ątpliw ego talen tu  narratorskiego, m otyw acja psychologiczna 
w  wielu m iejscach jest niekonsekw entna, inne m ankam enty  — to wymyślność 
w  kom ponow aniu fabuły, schem aty w  po traktow aniu  spraw  ludności miejscowego 
pochodzenia.

Na szczęście dla rozw oju ta len tu  Tadeusza Stępowskiego ta  próba pisania lite ­
ra tu ry  służącej li ty lko rozryw ce była jedyna, tym czasem  w  1965 roku nakładem  
W ydawnictwa Morskiego opublikow ał now e opow iadania pod wspólnym  tytułem  
Ju tro  będzie inaczej. Tytułow a praca uzyskała głów ną nagrodę w  konkursie  zorga­
nizowanym  w  O lsztynie w  związku z uczczeniem dw udziestej rocznicy pow stania 
Polskiej P a rtii Robotniczej.

W skład tom u wchodzą opow iadania i w spom nienia z czasów kaiserow skich (T a­
kie były zabaw y, figle w  one lata...), zw iązane z pierw szą w ojną św iatow ą (Kondukt), 
z  latam i kryzysów  gospodarczych (Ja k  Gagatek z  N apiórkiem  sposobu do życia szu­
kali), z okresem  okupacyjnej niewoli (Palicem nie tkn ę  — sami wyzdychają...), z  la ­
tam i na W arm ii i M azurach tuż  po wyzwoleniu, z działalnością nad przyw róceniem  
Polsce ludzi ogarniętych gorączką w yjazdów  za O drę (Jutro będzie inaczej). Trzy 
ostatnie opow iadania zbiorku zostały pośw ięcone spraw om  życia młodzieży, jej 
związków z regionem  i ich w spólną przyszłością.

Do młodzieży adresow ana jest rów nież powieść B-ylo to wczoraj, w ydana przez 
Ludową Spółdzielnię W ydawniczą w  1966 roku. A utor przedstaw ia ostatnie miesiące 
rządów  hitlerow skich n a  uciem iężonych ziemiach i pierw sze dni wolności — okres
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niezwykle ciekawy, pełen bolesnych udręk  i  terro ru , w  k tó rym  strzały  karabinów  
decydowały o losie ludności polskiej.

N astępna książka, k tóra u jrzała  św iatło dzienne jeszcze w tym  sam ym  roku  co 
poprzednia (W ydawnictwo Łódzkie, 1966), naw iązu je  do fantastyki. Od W ielunia dia­
beł hula  — to dziesięć opow iadań zw iązanych z postacią słynnego łęczyckiego diabła. 
E lem enty folklorystyczne przep la ta ją  się tu  z h istorią i baśnią. D iabeł B oruta nie 
podlega żadnym  ograniczeniom w  czasie. U kazuje go au tor w  akcji w  okresie gdy 
jeszcze „włóczyły się pogańskie bożki”, w czasie ta tarsk ich  najazdów , w  śwdecie 
szlacheckich kontuszy i m agnackiego bezpraw ia, by zakończyć jego karie rę  po napo­
leońskim  odwrocie spod Moskwy. Zróżnicowanie epok przedstaw ione zostało zręcz­
nie, stylizując środowisko, akcesoria, język bohaterów.

Odm ienny gatunek stanow i tom reportaży  szkiców ze Zw iązku Radzieckiego za­
tytułow any Z kra ju  dalekiego dzieciństw a  (W ydawnictwo Łódzkie, 1967), gdzie dzien­
nikarskie obserw acje au tora  przeplecione są ze wspom nieniam i z tego okresu życia, 
do którego zawsze chętnie się w raca. A utor konfron tu jąc w spom nienia z te raźn ie j­
szością pisze o perypetiach  polskich „bieżeńców”, o ich  przyjacielskich związkach 
z Rosjanam i, pisze też o tych, k tórych spotkał znów po blisko pięćdziesięciu latach 
niewidzenia, a także o ludziach nowo poznanych, z k tórym i naw iązał serdeczne kon­
takty. A utentyzm  przeżyć znalazł w yraz w  bezpośredniości stylistycznej.

Od Sasa i od lasa (W ydawnictwo M orskie, 1967) stanow i ciąg opowiadań różno- 
tem atycznych, gdzie funkcję  ogniwa łączącego poszczególne n arrac je  pełni rodzina 
W raniców. N adal pozostaje jednak  w ierny tem atyce m azursko-w arm ińskiej. Od Sasa 
do łasa spotkało się z kontrow ersyjnym i ocenami recenzentów  (Edw ard M artuszew - 
ski, „W armia i M azury”, 1968, n r  1; Leon Dwernicki, „Słowo na W arm ii i M azurach”, 
1968, n r  4; Janusz  Segiet, „Głos Olstzyński”, 1968, n r  310).

O statnia powieść, k tó ra  ukazała się za życia autora, Sielsk i żyw ot burm istrza  
W ranicy, stanow i kontynuację  D alekiej drogi, kontynuację sagi szlacheckiego rodu 
W raniców ze szczególnym akcentow aniem  problem u etnicznej integracji.

W 1961 r. Stępow ski otrzym ał nagrodę W ojewódzkiej Rady N arodow ej w Ol­
sztynie za całokształt działalności społeczno-kulturalnej i za twórczość, a w  r. 1970 
nagrodę specjalną im. W łodzimierza P ietrzaka.

Niezm ordowanie więc, przez dwadzieścia sześć la t pracow ał Stępow ski w  krze­
wieniu k u ltu ry  i ośw iaty, m ając świadomość, że jest to w ielka dziedzina działania, 
szczególnie na tych terenach, k tó re  były pozbawione bezpośredniej łączności z Polską 
i k tóre przez w ieki poddaw ano w ynaradaw iającym  wpływom  zaborcy. Twórczość 
p isarską trak tow ał jako sw ego rodzaju  posłannictw o do tych, którzy przyszli na zie­
mie W arm ii i M azur po roku  1945, by zrozum ieli skom plikow ane i trudne losy swych 
rodaków, daw niej m ieszkających za kordonem , a obecnie żyjących obok — w  tej 
sam ej wiosce i w  tym sam ym  m iasteczku.

Św ietlana K ruk


